
Cena numeru mk. 5. Na G. Śląsku fen. 50.
91.   Dąbrowa — Będzin — Sosnowiec. Wtorek 14 Czerwca 1921 roku. Rok XII.

[Ceny ogłoszeń: Na 1-ej
strom e wiersz ooopa-  
re lo w y  . . mk. 30—
ca I I I  atroDie rak. 25—  
□a IV  s tron ie  mk. 20—  
Nadesłane za wiersz 
pa rm on tow y  rak. 50—  
D robne  Ogłoszenia po 
mk. 2 za w ytaz. Interesy 
handlowe i m ają tkowe 
rak. 5 za w y iaz . N a j­
mniejsze d ioboe  ogło 
szeme mL. 20.

Za te rm inow y  d iu k  og ło ­
szeń administracja nic 
odpowiada.

Redakcja i A dm in is trac ja  
mieszczą się pod N i 4. 
przy u l ic y  Starosusno- 
w ieckie j w Sosnowcu.

Dziennik polityczny, społeczny i literacki.

j l

A d re s  d la . l is tów  i depesz 
, I s k r a “ , Sosnowiec.

Prenumerata wynosi:
Z  odnoszeniem miesięcznie

mk. 100.
Z  p rzesy łką  pocztową 

ra k .  125 miesięcznie.

Oddziały własne: W Będzi­
nie ul. Małachowskiego 
9, w D ąbrow ie  ul. Sien- 
k iew icza. 6. Telefon 73, 
w Szopienicach i M y  
s łow icsch na G. Siąslru.
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ŚRODKI LECZNICZE
i Przetwory Chemicsno-Farmaceutyczne.

S P E C J A L N I E

ŚRODKI DEZYNFEKCYJNE 
LYSOL LYSOFORM, 

CREOLINA i OCET DRZEWNY 
SPECYFIKI ZAGRANICZNE

• J B K 5 U G.LEITNER
D Ą B R Ó W A - G ó r n . ,  3-go Maja 15.—  Telefon 77.
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W z B I  E S  ML&lŁaai E l  i J
Od 14 do 20 czerwca 1921 r. .

Złodziej z rozkazu amora
Arcywesoła komedja z niezrównanym komikiem 

francuskim L e v e s q u e

Re.NE CRESTŻ znakomity odwórca ro li J u d e x a  
w 5 cio aktowym nastrojowym dramacie paryskiej 

wytwórni „G  a u m o n t"

P- t.

„ Z g r z y t y  ż y c i a ”
Początek przedstawień, w dnie powszednie o g. 6.

Od wtorku 
14-go do 19-go 
czerwca 1921 r. i „SFINKS" Dozwolony dla 

dzieci 
Se n s a c j a !

Pierwszy raz w Sosnowcu wystąpi słynny 
światowy detektyw H A R Y  PEEL w obrazie

p. t.

.Więzienie na dnie
6 6

m o r z a
detektywny dramat w 6 częśc.

Rosy G. Śląska.
Sytuacja ogólna.

i okrąg p rzem ys łow y, k tó ry

0 polską moc.

oddanyby został pod zarząd 
francuski. P ro je k t  ten przy 
poparciu A n g l j i  f W ło ch ,  któ 
re pragną wojska sw o je  jak- 
najprędzej wycofać z G. Ś lą ­
ska i zasadniczo p ro je k t  ten 
uważają jako najlepsze rozw ią ­
zanie coraz bardzie j k o m p l i ­
kującej się kw es t i i  górnoś lą­
skiej ma najw ięcej szans po ­
wodzenia.

C ty  jednak z tak im  podzia­
łem swej ziemi zgodzi Się lud 
górnośląski, tego ani p. Lou- 
cher, ani tym ba rdz ie j  Stinnes 
nie b o rą  pod uwagę.

M ogąs ię  w ięc przeracbować!

ró w  opuszczanych przez nas 
m ie jscowości w pasie neutra l­
nym.

D op ie ro  na skutek nacisku 
w o jsk  koa i icy inych , opuszcza­
ją nierocy te m ie jscowości.

Dz is ia j pa tro le  n iemieckie, 
próbu jące się osadzić w  re jo ­
nie O icśna, zostały przez an­
g l ik ó w  pobite i rozbro jona.

I ty, Brutusie!...
Paryż, 13 czerwca.

(Tel. w ł.)

H r .  Sforza, w ło sk i  m in is ter 
spraw zagranicznych, o ś w ia d ­
czy ł, że p ropozyc ja  L lo y d  
Georga w spraw ie  rozwiązania 
prob lem u górnoś ląsk iego nie 
daje an; pogodzić z traktatem  
wersalsk im .

Sprawozdanie sir S tuatta da­
wało nadzieję wyrównania róż­
nicy zdań pomiędzy Francją a 
A nglją w sprawie G. Śląska.

Radość była jednak przed­
wczesna. A ng lja  stanowczo żą­
da rozbrojenia powstańców na

co nie zgadzał się dotąd geD. 
Le Rond, pragnąc uniknąć 
konfliktu między powstańcami 
a wojskami koalicyjnymi.

W ojska angielskie na G. 
Śląsku prą naprzód celem za­
jęcia obwodu przemysłowego.

Dotąd m iedzy n im i a powstań - 
cami i ta r ć  nie by ło , jednak 
wobec p row okacy jnego  stano 
wiska A r .g l j i  na lfży  się wszy­
stk iego spodziewać.

Nie w  lepszej zytuacji znaj­
duje się sprawa górnośląska 
na arenie m iędzynarodowej 
dyp lom ac j i  O to  Lo iicher, f ra n ­
cuski m in is te r o dbud ow y  zn i­
szczonych terenów i jeden z 
na jw yb itn ie jszych  p rzem ys łow ­
ców francuskich porozum ia ł 
się ze Stinnesem i obaj ci 
w ie lcy p rzem ysłowcy p r o je ­
k tu ją  rodlzisł G. Śląska na 
t rz y  części: polską, niemiecką

Koalicja radzi, a niemcy 
koncentruj; wojska.

G łów na  kwatera, 13 czerwca.

S tw ie rdzono  niezbicie, iż m i­
mo zgody na zapizestame 
działań wojennych, n iemcy w 
dalszym ciągu koncentru ją  
znaczne s>ły ko ło  Raciborza, a 
wzd łuż O i r y  syp ią okopy, 
umacniając je zasiekami. S i ły  
n iem ieck ie  ob licza ją na 50 t y ­
sięcy doskonale uzbro jonego 
żołn ierza, zaopatrzonego n a ­
wet w  balony na uwięzi.

Neutralność niemców.
Bytom , 13 czerwca.

W  ostatnich dwóch dniach 
zdarzają się coraz częściej w y ­
padk i za jm owania  przez niem-

Nareszcie mamy ministra 
spraw zagranicznych. Gor­
szące widowisko przetar­
gów partyjnych, zaciekłych, 
podstępnych walk i ordy­
narnej kłótni nie o ideje, 
lecz teki, w chwili tak gro­
źnej jak obecna, skończone, 
na razie przynajmniej.

Nim jednakże p. Skir- 
munt zdołał zasiąść na fo­
telu ministerjalnym przy ul. 
Miodowej, już podnoszą się 
przeciwko niemu syczące 
jadem nienawiści glossy ro­
dzimego wichrzyciel stwa z 
prawej i lewej strony. Rzu­
ca się z góry, na ślepo ka­
mienie człowiekowi pod no­
gi, tylko dlatego, że nie 
jest z ich podwórka. T a ­
ktyka taka ma zapewne na 
celu wzmożenie powagi i

Sosnowiec, 14 czerwca.
siły nowego ministra w o- 
czach Europy...

Ostatnie, rozpaczliwe, nie­
spotykane nigdzie na świę­
cie przesilenie ministerjalne 
rozdarło do głębi otchłań 
naszej niemocy państwowej.

Przekonało chyba każde­
go z nas, że droga, jaką o- 
becnie kroczymy, prowadzi 
do przepaści.

Jesteśmy słabi i nikt się 
z nami nie liczy.

Czemże się to dzieje, że 
30 miljonowe państwo pol­
skie jest lekceważone na 
arenie międzynarodowej?

Że liczą się z nim dale­
ko mniej aniżeli z Czecha­
mi, Jugosławią czy Rumu- 
nją, jeśli wogóle się liczą? 
Że naród tak mężny, tysiąc­
letnią kultuię za sobą ma­

jący, bogaty, zdolny i pra­
cowity, traktuje się jak dzie­
cko nieletnie?

Dlaczegóż to państwo, 
mające najwaleczniejszych 
bodaj żołnierzy na* świecie, 
tak słabem jest w istocie?

Oto dlatego, że nie było 
i niema na świecie przykła­
du, aby jednym z najbogat­
szych i najdzielniejszych na­
rodów rządzono tak nieu­
dolnie jak naszym; że wszę­
dzie na świecie są chwile 
świętej zgody, tylko nie u 
nas, że chcąc, aby nas za­
granica szanowała i ceniła, 
musimy wprzód wzajemnie 
się szanować.

Naród ma w sobie nie­
spożyte pokłady energji i 
mocy.

Czemu rząd nie organi­
zuje ich umiejętnie?

Czemu partje nie zawie­
szą na kołku swych bezna­
dziejnie nużących walk na 
jeden rok przynajmniej?

Nie wystarczy bowiem 
manifestować jedności pod­
czas „wielkich dni" sejmo­
wych, aby za chwilę wziąć 
się znów za łby. Nasz front 
zewnętrzny zależy najzu­
pełniej od frontu wewnętrz­
nego.

Europa wie przecież do­
skonale, że wielkie i mocne 
słowa sejmowe są tylko sło­
wami, waleniem pięścią w 
próżnię.

Że usiłują one pokryć na­
szą wewnętrzną słabość, fa­
talną gospodarkę, beżrząd 
admir’ v

„Sa, .puDiicae supre­
ma lex", krzyczy z nad try- 
trybuny marszałkowskiej do 
posłów i ministrów.

Przez jeden, jedyny rok 
niech ta maksyma zagłuszy 
myśl o kiełbasie wyborczej, 
a wówczas ujrzymy zdumie­
ni, iż polska moc wyrasta 
ze wszystkich stron.

1 wówczas, polski mini­
ster spraw zagranicznych 
może uderzyć pięścią w stół, 
a głosu jego słuchać będzie 
Europa.

j .  w.

Zaginął notes w płóciennej 
zielonej oprawce. Znalazca 
raczy zwrócić za odpowied- 
niem wynagrodzeniem Koł­

łątaja JsS 3 m. 3.



Przesilenie bez ^°^ca-
W a r s z a w ę ,  13 c z e r w . " 8,

(Przez  te le fon) .

Z a l e d w i e  z a ż e g n a n e  p r z e s i ­
l e n i e  p r z e z  m i a n o w a n i e  m i n i ­
s t r a  s p r a w  z a g r a o i c 2 n., p.  S k i r -  
m u n t a ,  r o z p o c z ę ł o  s ię  n a n o w o .

O s t a t n i o  z o s t a i o  z a ł a t w i o n e  
p o d a n i e  o d y m i s j ę  m i n i s t r a  
s k a r b u  S t e c z k o w s k i e g o  i o b e ­
cnie z a r z ą d  p o l s k h g o  s t r o n n i ­
c t w a  l u d o w e g o  n a r a d z a  s ię  z 
p r e z y d e n t e m  m i n i s t r ó w  W i t o ­
s e m  w  s p r a w i e  o b s a d z e n i a  tej
tek i.

Z  k l u b ó w  s t r o n n i c t w  p r a w i ­
c o w y c h  k o m u n i k u j ą ,  Ze j e u e z e  
d w i e  tek i  b ę d ą  o p r ó ź n o n e ,  
m ia n o w ic ie :  m i n i s t e r  s p r a w i e ­
d l i w o ś c i  p. N o w o d w o r s k i  i m i ­
n i s t e r  o ś w i e c e n i a  p.  R a t a j  
p o d a d z ą  s ię  do  dy m is j i ,

K a n d y d a t e m  na  m in is t r a  
s k a t  bu j e s t  j k o b y  prof .  J e r z y  
Micha lak ' .

Kronika polityczna.
—  O r g a n  h a k a t v s t ó w  „ D i n  

z ig e r  A U g e m e i n e  Z t g . “ z o-  
g r o m u y m  o b u r z e n i e m  w y s t ę ­
p u j e  p r z e c i w k o  j e d n e m u  z 
g d a ń s k i c h  d z i e n n i k ó w  n i e m i e ­
ck ich ,  k t ó r y  za m ie śc i ł  r z e c z o ­
w e  s p r a w o z d a n i e  o podi  ó i y  
n a c z e l n i k a  p a ń s t w a  po  P o ­
m o r z u .

—  P o s i e d z e n i e  r a d y  ligi n a ­
r o d ó w  w  G e n e w i e  d l a  o m ó ­
w i e n i a  s p r a w y  g d a ń s k i e j  o d ­
b ę d z i e  s ię  dn .  17 i 18 cze rw ca .

—  P o s e ł  p o ls k i  p r z y  W a t y ­
k an ie ,  p. J ó z e f  K o w a l s k i ,  o p u ­
szcza  z a j m o w a n e  s ta n o w is k o .

— J u t r o  o d b ę d z i e  s ię  g ł o s o ­
w a n i e  g ó r n i k ó w  a n g ie l s k ic h  
n a d  t y m ,  czy s t r a j k  u icończyć ,  
czy też  da lej  k o n t y n u o w a ć .

—  W  M o n a c h j u m  z; s ta l  z a ­
s t r z e l o n y  p r z e z  m e w y k r y t e g o  
d o t ą d  m o r d e r c ę ,  p r z e w o d n i ­
czący  f rakc j i  s o c j a l i s tó w  n i e ­
z a l e ż n y c h  w s e j m i e  b a w a r s k i m .  
M o r d e r s t w a  d o k o n a n o  z p o b u ­
d e k  p o l i ty czny ch .  W e d ł u g  
w i a d o m o ś c i  z izół socja  iztycz-  
nycfc p a r t j e  l e w i c o w e  og ło s i ć  
m a j ą  s t r a j k  z p o w o d u  m o r d e r ­
s t w o  G e r e i s a .

—  D o  N i e m i e c  ś r o d k o w y c h  
p r z y b y l i  b o l s z e w i c c y  k o m i s a ­
r z e  l u d o w i  Z m o w j e w  i R a d e k  
c e l e m  z o r g a n i z o w a n i a  t a m  n o ­
w e g o  p o w s t a n i a  k o m u n i s t y c z ­
n e g o .

—  L i t w i n o w  z o s t a ł  k o m i s a ­
r z e m  d la  s p r a w  z a g r a n i c z n y c h ,  
n a  m i e j s c e  C z t c z e r m a ,  k t ó t c g o  
d y m i s j a  z o s t a ł a  p r z y j ę t a  10 
m a j a .

D r z a z g i .
„Psy“ na teren.*)
B y ł o  to  w W a r s z a w i e ,  w 

s i e r p n i u  ub.  r o k u .  H o r d y  b o l ­
s z e w i c k i e  zb l iża ły  s ę  do  R a ­
d z y m i n a .  N o w y m  Ś w i a t e m  
m a s z e r o w a ł  o d d z a ł  o c h o t n i ,  
k ó w ;  s z e d ł  m ł o d y ,  ś p  e w a j ą c ^  
c a ł ą  p ie r s ią ,  k ip ą . y  życ iem,  
w e s o ł y ,  c i r t  a s o b l i w i e  j u n a c k i .

B l o n d  c z u p r y n y  i m e b i e s k - e  
oczy . . .  i ta n i e ś m i e r t e l n a  pieśń 
w r j a c k a ,  b i j ą c a  w b>ęliit, w y ­
w o ł a ł y  na  t w a r z e  Miku  an 
k ó w ,  pr zy p a t ru j ący * .h  s ę  po-  
c h o d o w i ,  g r y m a s  l e k c e w a że n ia .

—  G d y b y  2 rrń|  p o l s k a  biła 
■ię tak ,  jak ś p i e w a ,  p b i ł . b y  
c«ł* ś. tf iat ,  —  r r e M  j* rten  z 
k r a t k o w a n y  h  u ż e m e  m e n ó w .

W  ki lka  d  i t f t  p j o . i .  ś p i e ­
w a j ą c o  b o l s z e w  k ó w  ..

B ;  iac n ie d i W f o w  s z t a ł l e  
g r u p y  X  n a  te r e n i e  p o w s t a ń

*) W  żargonie woj «ko wyro w yra­
żen ie  techniczne -pay na teren" ozna­
cza żołnierza, pragnącego tylko bić się 
w  pierw szych szeregach za ojczyznę.

c zym ,  le ż e l i śm y  p o d c z a s  s ie s ty  
p o o b i e d n i e j  n a  s k r a j u  lasu.

S z o 3 ą  s z e d ł  o d d z i a ł  p o w s t a ń ­
c ów.  N i b y  ła n  ży ta ,  w ś r ó d  
k t ó r e g o  b ł ysz c z a ły  te  s a m e  
f h a b r y  oczy ,  c h w i a ł y  s ię  t a k i e  
s a m ?  o k iś c i e  b l o n d  w ł o s ó w  —  
s z e d ł  s o b i e  odd z ia ł ,  k o l e b i ą c  
s i ę  r v t m i c z n i r ,  j a k  p a n n a  n a  
w e s e l u .

P i e r o n y  ś p i e w a ł y .
C z ę s t o  g ę s t o  o b o k  t ę g i e g o  

b yc ia  ( sz e l m a  s ł u ż y ł  p ew ni e  
w  g t e n a d j e r a c h  p r u s k i c h )  d r e ­
p t a ł  z f a j k ą  w g ę b ie ,  p o d p i e ­
r a j ą c  ssę k i j a s z k i e m ,  l e c i w y  a 
o g n i s t y  p ' e r o n ,  o k o ł o  n e g o  
z a ś  p ę t a ł  s ę  w y r o s t e k ,  k t ó r e ­
m u  lufa  k a r a b i n u  b e z c z e l n i e  
w y r a s t a ł a  p o r a d  g ł o w ę  a p o r ­
tki n a  „z a d k u "  śm ia ły  s ię  do  
s ło ń c a  r ó ż o w o ś c i ą  m ł o d e g o  
c ia ła .

H u c z a ł  l a ś  p ie ś n ią .
„ C h o l e r y ,  ł az iki* ,  —  m r u c z a ł  

p o d  D o s e n a  z g r y ź l i w y  szef  s z t a ­
bu:  —  d o  u c z c i w e j  roboty to  
ich nie n a p ę d z i ł * .  T r z e c i  or-  
d y n a n s  u c i e k a  mi na  f rou t* .

S ą  r ó ż n e  a n a n a s y  w w o j s k u  
p o l sk im .

S ą  p s y  na r u m ,  na f a s u n e k ,  
na  k o b  e ty ,  na  sz a rż e .  P s y ,  
k t ó r e  cboa s ię  „ o d k u ć "  i p s y  
n a  te re n .  T e  o s ta tn ie ,  g r a n d u -  
ś o i k ' ,  f r * j e r y  id e a l i s ty c z n e ,  
p ę p k i  c ielęce ,  p o t o m k i  K a i a -  
z ie w i e ż ó w  i D ą b r o w s k i c h ,  u- 
t r a p ie n i e  s z t a b o w c ó w  — s ą  
n a js z l a c h e t n i e j s z ą  o d m ia n ą .

Z u a  ich L w ó w  i W i l n o ,  C i e ­
s z y n  i W a r s z a w a .  G d z i e  ty l k o  
t r z e b a  s ię  b y ł o  b  ć o P o l s k ę  
—  p s y  n a  t e r e n  (co  za w ę c h  
b e s t j e  mają! )  l e c ia ły  w d y r d y  
o g łodz ie  i c h ł o d z i e ,  z n ie ­
ś m i e r t e l n y m  m ę s t w e m  p o l s k i m  
w  w ą t ł y c h  cz ę s to  p i e i s  aob.  
M o g i ł y  ty c h  n a j w i e r n i e j s z y c h  
s y n ó w  o j c z y z n y  u s i a ły  p o b o ­
j o w is k a  polskie .

A  j u ż  n a j g o r s z e  z ty ch  p i e ­
s k ó w  s ą  s t u d n i a r z e .  Ż a d n a  
m a t c z y n a  czy o j c o w s k a  s m y ­
czą  nie u t r z y m a  t a k i e g o  hul t a -  
ja w d o m u .

T o  s a m o  dz ie je  s ię  a a  Ś l ą ­
sk u .

J e d n a  k r e w .
P r z y c h o d z i  do  s z t a b u  w 

p i e r w s z y m  d n iu  p o w s t a n i a  ś lą  
zak ,  j e d e n  z n i e w ie lu  p o l s k i c h  
of  c e r ó w  z a rm i i  n i em  eck ie j ,  
h a l e r c z y k .  B ez  ręk i .  Of a r u j ą  
m u  m f - j s ce  w sz tab ie ,  i a k o  że 
c h ł o p  j e s t  tu te j s z y ,  a c f i c e r ó w  
b r a k .

„ P  e r o n a  ś w i ę t e g o  —  d a jc ie  
mi t a m  ja k i  p l u t o m k  i s r l u s " .

Szt-f  p lu n ą ł  z e  z ło śc ią .
O ,  P o l s k o  !
D o p o k ą d  m ie ć  b ę d z i e s z  u 

s i e b i e  h o d o w l ę  ta k i c h  p s ó w  
t e r e n o w y c h  —  nie  zg iniesz .

W  nich r o z r a s t a  s ię  T w o j a  
siła.  W  ich p i e r s ia c h  j e s t  to  
p o l s k i e  b o h a t e r s t w o  z a kl ę te ,  
co  n a  z e w n ą t r z  u j a w n i a  s ię  w 
p o p u l a r n y m :  a p s i a k r e w !  p ie ­
rona!

K o c h a n e  ch ło paki !

Sęp.

KRONIKR.
Kalendarzyk.

Dziś Bazylego 

Ju t ro  Wita i Mo des ta  

Wsch.  s łońca  3 m 49 

Zachód ,  8 m . l 0

W r ó ż b y .
T r z y d z i - ś c i  L t  i s t n i e n i a  
W r o g o w i e  P o l s - e  w ró żą ;
By u p  ć s ię w o ln o ś c ią ,  
Z a i s t e ,  to m e  dużo .

T r z y d z i e ś c i  l a t  na  w ł a s n y m  
B y to 'w ać  m a m y  łan ie ,
A  o o t y m  n a s  r o z d r a p i ą  
N e m u s z k i  i r o s j a n i e

D o  l icha  z taką  w r ó ż b ą ,
C o  p r z y s z ł o ś ć  n a s z ą  maże!  
U d ł a w c  e s ię  s w y m  s ł o w e m ,  
N i e c h  p o r w i e  c z a r t  w ró ż b i a r z r !

L ecz  m y ś lę ,  źe t s  w r ó ż b a  
Nie w z b u d z i  w P o l s c e  lę ku ,  
J * k  d ł u g o  k a r a b i n ?
T r z y m a m ?  j e s z c z e  w  ręku .

W i ę c  o w y m  z ły m  w r ó ż b i t o m  
O d p o w i e m  w s p o s ó b  g r z e c z o y :  
Pomni jc i e !  L u  t r z y d z ie ś c i .
T o  w ie k  j e s t  n i e b e z p ie cz n y .

T r z y l a t e k ,  k t ó y  dz is ia j  
R a c z k u j e  t y l k o  z t r u ł e m ,
Z a  la t  d w a d z  e ś : i a  *>edem 
By ć  m o ż e  w i e l k o l u d e m .

A w t e d y  s w e  m u s k u f y  
W y p r ę ż y  sił n a  kła i ą m  
i zacznie  p r - ć  po ge t ra ch  
Tych ,  k t ó r z y  plul i  j adem!

N E M O .

N ow a p a r a  p o c ią g ó w  
d o  W a r s z a w y .  D o  o r z e -  
w o z u  p o d r ó ż n y c h  k la s y  I, II i 
111 u r u c h o m  ona  zos ta ła  n a
p r z e s t r z e n i  W a r s z a w a  —  S o s ­
n o w i e c  od  dn ia  10 c z e r w c a  
d o d a t k o w a  p a r a  p o c i ą g ó w  o s o ­
b o w y c h  Nr .  117 i 118 w e d ł u g  
r o z k ł a d u  n a s t ę p u j ą c e g o :  poc.  
Nr.  117 W a r s z a w a  d w o r z e c  
g ł ó w n y  o d j a z d  7.40. S o s n o -  
w .e c  p r z y j a z d  18.00 z p o w r o t e m  
poc .  Nr .  118 S o su  o w ie c  o d ja z d  
7.45 W a r s z a w a  G ó a r n a  p r z y ­
ja zd  18.35.

P o d w y ż s z a n ia  ko l. b i-  
la łó w  o s o b o w y c h .  Z  do.
1 b p e a  r.  b. z o s ta n i e  p o d w y ż ­
sz o n a  t a ry f*  o s o b o w a  o 50 
proc .  C e n y  b i l e t ó w  p e r o n o ­
w y c h  b ę d ą  p o d w y ż s z o n e  do  
10 rak. j e d n o r a z o w o  i d o  300 
mk.  mie s ię cznie .

Czy j a s t  ja k a  k o n tr o la
n a d  itoScią a r t y k u ł ó w  ż y w n o ś -  
c i o w y e h  o r a z  b y d ł a  i t r z o d y ,  
w y w o ż o n y c h  na  G. Ś lą s k ?  N a m  
to  n a w e t  n a  o k o  z d a je  s ę, że 
d la  za ję te j  p r z e z  p o w s t a ń c ó w  
połaci  k r a ju ,  l iczącej  ( b e z  m ia s t )  
n a j w y ż e j  200 tyś .  l u a n o ś c i ,  wy-  
w o j i  s ię  m e p o m  e ro ie  wie le .  
Z w r a c a m y  na  to uw  g ę  z a r ó w ­
no  w ł a d z  c z e r w o n e g o  k r z y ż a  
n a s z e g o ,  j a k  i w ł a d z y  n a c z e l ­
nej  G. Ś l ą s k a ,  aby  m e  d o p u ś ­
cić óo  p r z e m y c a o i i  ż y w n o ś c i  
d o  Niemiec .

J e d n o c z e ś n i e ,  by  z a p o b i e d z  
w y z y s k o w i  l u d n o ś c i  ś l ąsk i e j  
p rz ez  t a m t e j s z y c h  p a s k a r z y ,  
n a l e ż a ł o b y  k o a i e c / n i e  o g ł a s z a ć  
ce n y  z a k u p u  a r t y k u ł ó w  ż y w ­
n o ś c i o w y c h  u  nas ,  d o c h o d z ą  
n a s  b o w i e m  wieści ,  że m e  t y l ­
ko  i as i  p a s k a r z e ,  a le  i p a s k a -  
r z e  ślą»Cy z a r a b i a j ą  roi l jooy,  
a lu i r ' . boczy p łaci  i j e s z c z e  
p o d o b n o  w m a w i a  s i ę  w nich,  
ż e  m a j ą  w s z y s t k o  t a k  tan io!

U w a d z e  in s ty tu c j i  
p r z e m y s ło w y c h  i h a n ­
d lo w y c h .  . B r a t a ł a  pom oc* 
s ł u c h a c z ó w  w y ż s z e j  s z k o ły  h a n ­
d l o w e j  w W a r s z a w i e  n a d e s ł a ­
ła  n a m  o d e z w ę  w k tó r e j  z w r a ­
ca s ę do  w s z y s t k i c h  in s ty tu c j i  
h a n d l o w y c h ,  o r a z  p r z e m y s ł o ­
w y c h  z g o r ą c ą  p r o ś b ą ,  a b y  
z ech c i a ł y  p r z y j ą ć  oa p ł a to ą  
p r a k t y k ę  w i ę k s z ą  i lo ść  s ł u c h a ­
c z ó w  tej  s z k o ły  p o d c z a s  la ta  
t. j. o d  1 p c a  d o  p a ź d z i e r n i k a  
b. r. p r z y n ie s ie  t o  b e z w a r u u -  
I towo o b o p ó l n e  kor zyśc i ,  p o ­
ż y t e k  i n d y w i d u a l n y  I s p o ł e c z ­
ny .  Ł a s k a w e  z g ł o i z e m a j n a l e ź y  
n a d s y ł a ć :  W a r s z a w a ,  ul. Ko
s z y k o w a  Nr .  9, w y ż s z a  s z k o ł a  
h a n d l o w a .

O o d z n a k i  „O. K. O. P .“
R a d a  p o w i a t o w a  o b y w a t e l ­
s k i e g o  k o m i t e t u  w y k o n a w c z e ­
g o  c b r o u y  p a ń s t w a ,  p o w o ł u ­
j ą c  s ię  n a  o g ł o s z o n y  w . I s k r z e *  
r e g u l a m i n  o d z n a k i  „O .K .O .P .*  
z w r a c a  s ię  n i n i e j s z y m  d o  w sz y -  
s t ’ii h k o r m t e t o w ,  z a r e j e s t r o ­
w a n y c h  w p o w i a t o w y m  k o m i ­
te c i e  o b y w a t e l s k i m  o b r o n y  
p a ń s t w a ,  a b y  p r z e d s t a w i ł y  p e ł ­
n o m o c n i k o m  O . K . O . P .  (J.  K a r -  
ney ,  N iem ce ,  p o c z ta  G r a n i c a )  
l i s ty  o s ó b ,  k t ó r y m  s ię  na le ży  
e d z n a k a  k o m i t e t u  z t y t u ł u  ich 
o f arnej  p r a c y  na  rz ecz  o b r o n y

p a ń s t w a  w cz a s i e  z e s i ł m r o c z ­
n e j  in w a z j i  bo ls zew ic k ie j .  L i ­
s t y  k a n d y d a t ó w  i k a n d y d a t e k  
m u s z ą  o b e j m o w a ć  im o i a  i n a z ­
w is k a .  O k r e ś l e ń  e c h a r a k t e r u  
p r a c y ,  i n s ty tu c ję  i z a ś w i a d c z e ­
n i e  jej s a r z ą d u  z pieczęcią .

S p r z e n ie w ie r z e n ie .  M a ­
j o m * *  a u t o k o l u m n y  w B ę d z i ­
nie,  W y s o c k i e m u ,  w y t o c z o n o  
■ p a w ę  o s p r z e d a ż  2 a u t o m o -  
b  li w o j s k o w y c h  za 2 i pó ł  
m d j o  >a mk.  P o d o b n o  m a j o r  
W .  już  zos ta ł  a r e s z t o w a n y  w 
W a t  S a w ie.

Z a b a w a  k o m u n is tó w .
T o  w. t u h u r a l j o - o ś  w ia to w e  p. f. 
„ P c c h o d m a *  c z y m  s t a r a n ia  o 
p o z w o l e n i e  na  u r z ą d z e n i e  w  
p a r k u  s ’e le c k im  z a b a w y  z a ­
p e w n e  w c e lu  z b ie ra n ia  f u n ­
d u s z u  n a  d r u k  o d e z w  k o m u n i ­
s t y c z n y c h .  J e s t  to,  r z e c z  p r o ­
s ta ,  m y d l e n i a  oc zu  r o b o t n i k o ­
wi,  by  go p r z e k o n a ć ,  że  b o l ­
s z e w i c y  i n i e m c y  nie d a j ą  p i e ­
n ię d zy  n a s z y m  k o m u n i s t o m .

A  m o ż e  i s to t n i e  b o ls z e w ic y  
i m e m c y  m a c h n ę l i  r ęk ą ,  wi ­
d z ą c  że  w P c l s c e  g ł u p i c h  m a ­
ło, i n i e  chcą już  p r z y s y ł a ć  
ru b l i  i m a r ę c z e l ?

Ś m ie r ć  p r z y  p r a c y .
W  ub.  sobo tę ,  o k o ł o  g o l z .  4 
po  p o ł u d n i u ,  m a j s ' e r  f i b i y k i  L. 
P i ą t k o w s k  e g o ,  J an  S k o w e r s k i ,  
z a ję ty  c h w i l o w o  w f b r y c e  
„ W :  ź o i a k  i S y n o w i e *  przy  
s p a j a n i u  o d l e w ó w  s t a l o w y c h ,  
u ła g ł  w y p a d k o w i  t r a g i c z n e j  
ś m i e r ć ' ,  w s k u t e k  p ę k n ię c ia  a c e ­
t y l e n o w e g o  a p a r a t u  do  s p a j a ­
nia,  w k t ó r y m  w y b u c h ł y  ua- 
g r o m  d r o n e  gazy .  P r z y  w y b u ­
c h u  o d ł a m e k  b l a c h y  z a p a r a t u  
u g o d z i ł  S k o w c r s k t e g o  w g ł o ­
w ę ,  p o w e d u j ą c  ś n e i ć  na ty ch-  
m i a i t o w ą ,  p o m o c n i k a  zaś  je g o  
i m p e t  w y b u c h u  p r z e w r ó c i ł ,  
bez  ż a d n y c h  j e d n a k  o b r a ż e ń .  
S t t o w e r s k 1, j a k o  sp e c ja ł  s ta ,  by ł  
d o k ł a d n i e  o b e z n a n y  z t e g o  r o ­
dza ju  r o b o t * m i ,  w y b u c h  zaś  
p r z y p i s a ć  n a l e ż y  n i e z a s t o s o ­
w a n i u  p r z e z e ń  k o n i e c z n y c h  
ś r o d k ó w  o s t r oż no śc i .

S t o w e r s k i  osieroci-ł c h o r ą  
ż on ę ,  o r az  k i l k u d n i o w e  dz iec ko .

K ob ieta  bear ż o łą d k a .
Na  j e u n y m  z o s t a t n i c h  p o s i e ­
d z e ń  p a r y s k i e j  a k a d e m j l  m e ­
d y c z n e j  d r .  W i k t o r  P a u c h e t  
p r z e d s t a w i ł  w y p a d e k ,  iż p e w ­
na  k o b i e t a  ż y j e  o d  la t  d w u c h  
bez  ż o ł ą d k a  i c z u je  s ię p r z y -  
t y m  b a r d z o  d o b r z e .  P a c j e n t k a  
c ie r p i a ł a  na  w z d ę c i e  żo łą dka .  
Ż o ł ą d e k  je j  w y c i ę t o  c a ł k o w i c i e  
tak ,  iż p o ż y w  e o i e  p r z e d o s t a ­
wa ło  s ię  b e z p c ś r t d i i o  a o  k i­
szek .  W  t y d z i e ń  p o  a o k o n a r r u  
operac j i  p a c j e n t k *  o t r z y m a ł a  
p i e r w s z y  p o k a r m .  O b e c n  e j e s t  
z u p e ł n i e  z d r o w a  t o s i ą g n ę ł a  
s w o j ą  p i e r w o t n ą  w a g ę .

O g n io tr w a łe  z a p a łk i .
W e  F r a n c j i  w y r ó b  zapałeic j e s t  
m o n o p o l e m  r z ą d o w y m  i d la .  
t e g o  s ą  o u e  p r a w i e  n ie  do  u t y -  
c a. D a w n i e j  na  dz ie s ię ć  z a p a ­
ł e k  z a p a l a ł a  s ię  z a l r d w i e  jed 
ns,  t e r a z  zap a la  s ię  k a ż d a ,  a le  
p ł o m i e ń  d r z e w a  n ie  c h w y t a .  
C ie rp l i  wyra f r a n c u z o m  b y ł o  t e ­
g o  za du ż o .  Z a c z ę t o  s p r a w ę  
b a d a ć  i cóz  s ię p o k a z a ło .  O t o  
f a b r y k i  r z ą d o w e  w y r a b i a j ą  z a ­
pa łk i  z d r z e w a ,  p o c h o d z ą c e g o  
z r o z e b r a n y c h  b a r a k ó w  w o j ­
s k o w y c h .  D r z e w o  «*ś u ż y t e  
do  b a r a k ó w ,  b y ło  s i ln i e  impr  e -  
g n o w a u e ,  a b y  u c z y n i ć  je  nie- 
z a p a l n y m .  K o n s u m e n c i  f r a n ­
cu sc y  d ł u g o  j e s z c z e  b ^ d ą  m u  
siel i  u ż y w a ć  d r o g ic h ,  a l e  za to  
o g n i o t r w a ł y c h  z a p a ł e k ,  bo  z a ­
p a s y  d r z e w a  z r o z e b r a n y c h  b a ­
r a k ó w  s ą  o g r o m n e .

W  P o ls c e  w p r a w d z i e  irie 
m a m y  m o n o p o l u  z a p a ł k o w e g o ,  
l ecz  c i e i z y m y  się  p o s i a d a n i e m  
m o n o p o l u  t y i u m o w e g o ,  k t ó r e ­
g o  w y r o b y  w  p o s ta c i  p e w n y c h  
g a t u a k ó w  c y g a r ,  k o s z t u j ą  b a ­
j e c z n e  p i e n i ą d z e ,  lecz »ą r ó w ­
nież  n i e z a p a l n e ,  j a k  z a p a ł k i  
f r ancusk ie .

Jeszeze o parku 
słów kilkoro.

C zyte ln ikow i „ I s k r y "  z „ K u r .  Z a g ł -“ -
(Liścik poufny) ,

Ł a s k a w y  P a n i e !

W i d o c z n i e  ksz ta łc i ł  s ię  p an  
wię ce j  na  c z c i g o d n y c h  b r o s z u ­
rach  k  la „ P i s t o l e t  d o  zab ic ia  
g r z e c h ó w  g r zesz n ik a*  lu b  
„ C n o t l i w a  R o z a n d a  w ja s k i n i  
s m o k a *  an iżel i  na  „ Iskrze* ,  
g d y ż  ta nie w p ł y w a  na  p o d o ­
b n e  w y j a ł o w i e n i e ,  j a k  to wi- 
dz i rn ?  w e l u k u b ra c j i  pa ńsk i e j .

Jeś l i  idzie  o r z e c z o w ą  d y ­
s p u t ę ,  n a le ż y  s tw i e r d z i ć ,  Iż 
w e  w s z y s t k i c h  p r a w i e  m i a ­
s t a c h  p o ls k i c h  p a r k i  i o g r o d y  
o t w a r t e  s ą  a l b o  ca łą  noc,  a lb o  
d o  pó źn e j  n o c y .  P r z y k ł a -  
dv:  L w ó w  ( p a r k  K 1 ń s k i e g o ) ,  
K r a k o w  ( p a r k i  J o r d a n *  i K ra  
k o w s k i )  i t. p.  P o d ob . i i e  j e s t  
w a z ę d r i :  z a g r a n i c ą .  N a le ż y
t y l k o  p rzew  ą t r z j ć  s w ą  m i z e r ­
n ą  ł e p e t y n ę  i w y j e c h a ć  p o z a  
M'.;łot>ądz czy W y g w i z d ó w ,  
a p z e k o n a ś ?  ś lę  po czc iw y n i e ­
b o r a k u  o p o w y ż s z y m ,  Z a m y ­
k a n ie  n i e k t ó r y c h  o g r o d ó w  w 
W .  r s r a w i e ,  ( r r e s z t ą  n ie  o g o ­
d z in ie  10 lecz p ó ź ń t j )  m a j ą c e  
p o z a  nimi a l e je  i m n ó s t w o  
w y p o c z y n k o w y c h  m ie js c ,  s p o ­
w o d o w a n e  z o s t s ł o  in n y m i  
w z g lę d a m i ,  o k t ó r y c h  z a p e w ­
ne (?) p.-nu w i a d o m o .

P o z b a w i e r i o  m e s z k a ń  ó w  
S o s n o w c a  pr zechadz i t i  po  p a r ­
ku  już  o godz .  10 w ie c z o re m ,  
k i e d y  j e s t  j e i r c z e  p r a w i e  wi ­
dno ,  j e s t  b i j ą c y m  w oczy  n o n ­
s e n s e m .  S.j iudz ie  p r acy ,  k t ó ­
rz y  d o p i e r o  w tyra  czas ie  m a ­
ją  t r o c h ę  w o l n e g o  czasu .  Je ś l i  
z a ś  n ie k u l t u r a ln a  p u b l i c z n o ś ć  
szpec i  p a r k  p d c z a s  n i e d z ie l ­
nych  z a b a w ,  to d l a t e g o  raa 
c e rp ieć  z t e g o  p o w o d u  kultu* 
r a ln ie j s z a  c z ę ś ć ?  W y n a j ą ć  n a ­
leży p e p r o z t u  w i ę k s z ą  i lość  
s p r ę ż y s t y c h  d o z o r c ó w .  W y n a ­
g r o d z e n i e  ch p o k r y j e  p o d w  ż- 
ka  w e j ś c i o w e g o .

T y le  ad rem.
C o  do  w y b u c h ó w  m e j  na -  

r a i ę f t c ś c i  (gdz ie  R z y a i .  g d z i e  
K r y m ,  a g dz ie  t r e ś ć  m e j  n o t a ­
tki?)  d z i ę k u j ę  u p r z e jm  e P a n u  
ża tak  d o b r e  o m n i e  mn em a-  
nie. I r l o to ie ,  c z u j ę  s ię  je szcze  
m ł o d y m ,  c z e g o  o  p a n u  p o w i e ­
d z ie ć  nie  m o g ę .  Z o s t a w i a m  
wię c  p a n u  ł a s k a w i e  c a ł y  p a r k  
ja k o  „ u t e m p e r o w a o e m u *  (f Di-  
ta,  frait*)!

N a k o m e c  je sz c z e  je  ino:  c i e  
ja j e s te m  d o w c i p n y m ,  ty lk o  
pan .  I l og ic znym .  B o w i e m  p. j e s t  
c zy t e ln ik ie m ,  ja  k r o n i k a r z e m .  
C z y t e l n i k a  na le ży  pieśc ić,  s z a ­
n o w a ć ,  a jeś l i  c o ś k o l w i e k  n a ­
p isze ,  to ś m  a ć  s ię  z t e g o  do 
ro z p u k u

Z  n a j g ł ę b s z y m  s z a c u n k i e m  
i p o w a ż a n i e m  

Kronikarz ,,Iskry1' .

Koncerty.
D z iś  k o n c e r t  o r k i e s t r y  11 go  

p. p. w  o g r ó d k u  p r z y  r e s t au ­
ra c j i  w p a r k u  s ie le ck i m .  

W e j ś c i a  10 m a r e k .

Ofiary.
Robotn  cy fab. C hl o ra nu  Tow. 

Miedzianki t  Mazurkiewicz i G o rz ­
ko wski na powstańców g ó r n o ś l ą ­
skich 5000 mk

5 proc. z zabawy Koło  Zrze 
szenia polskiej  młodzieży w m j . 
lowicach na  pows tań ców mk 
17836.

Stan is ław S zczepane k  mk.  500 
na pow sta ńców  górnoś ląsk ich  
Zimoch na  powstańców mk. 5 0 .

(Z ło ż o n e  w kantorze „ Iskry“ 
w Dąbrowie) .

Na  Po wstańc ów Górnoś ląskich 
bez imiennie  Mk. 100
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►Lista ofiar, które wpłynęły do 
centralnego komitetu pom. gór- 
nośłązakom od dnia 27-V do 
&-VI. Zebrane na listę JA 13 w 
Milowicach, wpłacone przez p. 
Pawłowskiego 34.000. Na listę 
JA 53 w hucie Milowice zebra 
no 1J 525. Na listę JA 99 zebra­
no przez kom. P.G.S. w Niwce 

I 11486. Na listę JA 62 przez dy- 
I  Tekcję gim. im. Staszica zebra - 

Ayno  5450. Na listę JA 79 ofiaro- 
^ w a ł  pan Meyer 5000. Na listę 

JA 44 biuro tow akc. Siemens,  
zebrało 4600. Na listę JA 67 
przez p. Strzałkowską zebrano 
3180. Na listę JA 112 przez p. 
Olszewską zebrano 2530. Na 
listę JA 30 p. Openheim i Meyer- 
chold 2500. Na listę Na 102 ofia­
rował p. Likiernik 2000. Na li­
stę JA 50 przez s raź. ogniową 
ochotn.  w Milowicach zebrał i 
wpłacił inż. Pa./łowski 1655. Na 
listę Ns 95 ofiarował p. Jędrze­
jowski 1000. Na listę JA 43 
przez p. Podkajową zebrano 850. 
Na listę JA 14 w Milowicach 
przez inź. Pawłowskiego 300.

Skarbnik:
J. Waśniewska.

Lista ofiar, które wpłynęły 
bezpośrednio do c. k. p. G. S.

: na  ręce skarbnika od dnia 27.V 
I do 9-VI. Monsiorski wpłacił mk.
. polskich 50.000, niemieckich 175. 

W inspektor jacie szkolnym w. 
Jędrzejowie zebrano przez s ta­
rostwo 20.000 Dochód z kon­
certu, urządzonego w Grodzcu 

] na rzecz górnoślązaków 15.000. 
i Zebrane przez k. p. G. S. od 
. pracowników kopalni w Grodźcu 

wpłacił pan Jabłoński 9200. Na 
' kopalni Aleksandrja w Wojko- 
I wicach Komornych zebrano 5406.
| Składki urzędników w Grodźcu 

3970. Zebrane przez koło polek 
na zabawie, urządzonej w Milo­
wicach "26000. Zebrane przez 

I księdza Krakiewicza, proboszcza 
parafji marjawickiej w Sobótce 

1 pow. Łęczycki 17951. Zebrane 
■ p r z e z  kom. pom. G. S. w Strze- 
j m i e s z y c a c h  15095. Zebrano na 
I kolacji, urządzonej dla profeso­

rów i studentów politechniki 
lwowskiej przez p. Zakrzewskie- 

1 g o  12421. Zebrano przez koło 
, związku zawodowego pracowni­

ków kolejowych w Łazach 9680. 
Z kasy magistratu złożono na 

* plebiscyt 743257. Unger  2.000, 
pan Brog i Oduchowski  5.097.50 
fen., reszta osób drobnymi. Ze­
brane przez p. Józefowskiego w 
gm  Pionów fniarek 4187. rubli 

I 10. Biuro huty Katarzyna zebra- 
’ ło 3930. Malinowska 100.

Skarbnik 
J. Waśniewska.

W dniu 9-VI od kom.  P.G.S 
na Piaskach z kopalni Czeladź 
wpłynęły następujące ofiary: 4jjJ 
opodatkowania się urzędników 
od wynagrodzenia za miesiąc 
maj r. b. 52.000. Dobrowolne 
ofiary wydź. budowl.  19.221. 
Składka dyr p Markiewicza 4000. 
Machajski Antoni 100, Chatlapa 
Jan 100 Kucemba Wojciech 100. 
Łata Piotr 100. Sperka Piotr 
(tytułem kary) 100. Kolańska 
Helena (tytułem kary)• 50. Dąb­
rowska Marja 50 Boroń Wiktor 
20. Razem 75841. Z tego zap ła­
cono zapomogę żonie powstań­
ca Ot tona Foj 300. Gotówkę wpła­
cono do kas) centralnego k o m i ­
tetu.

Skarbnik:
J. Waśniewska.

płacza i J ó z e f » Ziębę ,  k tó ry ch  
o sadzon o w areszc ie  b ędz iń ­
skim.

Spra w a  zos ta ła  przekaz an a 
sędz ie m u  ś l edczemu 2-go r e ­
wiru.

Policja strzemieszycka 
pad kluczem.

O l  dłuż sze go czasu do D ą ­
b r o w y  skalanie i hand lar ze  
n ierogac izny  opowiadal i  o p o ­
bieraniu od nich przez  policję 
s trze  n ieszycką jak iego ś  myta ,  
czy haraczu od p rzew o żo n eg o  
to w aru ,  k tó ry  wieźli  ze S k a ły  
do D ą b ro w y .

W szyscy  opowiada l i  o tyra 
uogólniając, to łajdactwo i s z k a ­
lując w ten s p o só b  nasze w ł a ­
dze b ezp ie cz r ń ł tw a ,  nikt  j e d ­
nak nie donosi ł  o nadużyciach 
jed n o s tek  oficjalnie.

S rcz ę ś l iw y m  zbiegiem o k o ­
liczności dóazło to do w iado­
mości  policji  dąb row sk ie j ,  k t ó ­
ra po po rozumie n iu  9ię z k o ­
m endą  p o w ia to w ą  rozpoczęła  
ś ledztwo.

W  ty m  celu p rz eb ra n i  trzej  
D e l i c j a m i  S*ler ioger ,  K u b ik  i 
Ryga lik wyjechal i  w nocy do 
Sła wko wa ,  gdzie  spotkal i  j a ­
dących do D ą b ro w y  skalao ,  z 
k tórymi  zabrali  się z p o w r o ­
tem.

W  S t a e m i e s z y c a c n  spotkal i  
ich tamtejs i  policjanci,  k tórzy 
po krótkie j  wy mian ie  zdsń 
odprowadzi l i  jadąc ych  do ko ­
mendan ta  pos terunku,  Zygtnuu-  
ta R ^g ó b k ieg o .

T a r g  w t a ig  i ł ap ó w k ę  w z i ę ­
to w postaci  35 fan tów mięsa,  
któ e policjanci podzieli  p o ­
między siebie,  da jąc coś z t e ­
go i r e s t a u ra to ro w i  B azgie to -  
wi, u k tó rego  t ranzakcji  d o ­
konali .

Po p rz ep ro w adzen iu  ś ledz­
tw a a r esz tow a no  k r m a nd anta  
po s te ru nku  Z ygm .  Regó lskie-  
go,  p o s t e r u n k o w e g o  J a n a  Py-

Aforyzmy o kobiecie.
W o b e c  b r a k u  — narazie  — 

rzeczy k o n k re tn ych  chcę po­
wiedzieć dzisiaj nieco o a b ­
strakcji .  Mianowicie o k o b i e ­
cie. Mówię  dla t ego „o a b s t r a k ­
cji*, że nie chcę powiedz ieć  
nic o kob 'ec ie  tej lub  owej  
istocie wyraźnie  złożonej  , z  
krwi  i kości*, i le  o kobiecie,  
j a k o  pojęciu.  Będzie  to gar ść ,  
wiązanka,  bukiecik  aforyzmów.  
Z as t r z e g a m  się, iz są  one  p o ­
życzone od p e w n e g o  z n a j o ­
mego 7. cukierni  naprzeciwko.  
W y ło w i ł em  któ re  zas ługu­
j ą  na powtórzenie :  A  więc:

Kobie ta  wie raniej o m ę ż ­
czyźnie,  niżby się nam z d a w a­
ło. Mężczyzna wie  o kobiecie 
mniej ,  niż ona  o nim.

Ko b ie ta  nie j e s t  s tw o rz o n a  
dla miłość*, lecz m ' ło ść  dla niej.

Kob ie t a  m a w sobie więcej 
męskości ,  niż m ę ł c r y z n a  — 
kobiecości .

Każda  kobie ta  da s ię p o c a ­
łować,  a le nie każdemu.

Na js t arann ie j  robią toa l e t ę  
kobie ty  brzydkie .

Kob ie t a  ko rp u len tn a  dłużej  
m oże  tęsknić,  niż chuda.

.K o b ie ta  mądra* — to k l a ­
syczny przykład „cont iad ic t io  
in adjecto*.

Mężczyzna jest  m ąd ry  w le- 
orj ' ,  kobieta w praktyce .

Mężczyzna bog aty  n igdy się 
dla kobie t  nie starzeie,

M onogam ja  jest  s y non im em  
monotooji .

Ka w aie r  nie ma z ie lonego 
pojęci* o... teś  nowej .

Niestety,  p ierw szą  teśc iową 
była Ewa.. .

L w o w a  wyłon iony  w myśl  u- 
chw ał  wa ln ego  z g rom adzen ia  
z dn. 14 maja b. r. pos tanowi ł  
udzielić p om ocy  braci  g ó r n o ­
ś ląskiej  w e  wszelkiej  formie 
czynnej .

Ś w i a d o m a  tego,  że tak  lak 
w doiach l i s topado wych 1918 
I s ierpniowych 1920, s tanie za 
nią w te) akcji całe n ieugię te  
spo łeczeńs tw o  lwow sk ie ,  w e ­
zw a ła  g ó r r o ś l ą s k a  eg z e k u ty w a  
ob ro ń có w  L w o w a  wszystk ich  
mieszkańców  n* wiec g ó r n o ­
ś ląski ,  który się odb ył  11 b. 
m. o godz.  6-ej wiecz. w r a ­
tuszu.

A resztow anie .panien­
k i11. (L w ó w ,  11 czerwca).  W  
cz w ar tek  po południu  w p a rk u  
Ki l ińskiego siadła j a k a ś  „ p a ­
nienka"  na ławeczce ,  na k tćre j  
już  8'edziało dwuc h  uczniów.  
W k r ó tc e  po D i e w i n n y m  f l i rc i e  
wszczęła  się między niezna jo ­
m ym i  ro zm o w a ,  k tó re j  p r z y ­
s łuchiwał  s ię s iedzący na d r u ­
giej ławce po s te ru n k o w y .  N a­
gle p o s t e ru n k o w y  wstał  z 
ł*wki,  zbliżył się do t o w a r z y ­
s tw a  i zażądał  od niezna jomej

panienki legi tymacj i ,  g d y t  w y ­
dała mu s ię po de j rz aną .  P a ­
nienka bez na jm nie js zego o-  
p o r u  uczyniła zadoś ć  żądaniu 
pol icjanta i wręczyja mu swój  
do k u m e n t  uwolnienia  z w o j ­
ska,  op iewa jący  na nazwisko 
mężczyzny.  \Vobec t ego  p o ­
s t e r u n k o w y  p a n ie n k ę  a r e sz to ­
wał  i odprowadz i ł  na e k s p o z y ­
tu rę  policji  przy  ul. św. Zofjf,  
s k ą d  do godz innem cz ekaniu  
o d p r o w a d z o n o  j ą  na in spekc ję  
policji .  Uczniowie  zaś,  k tó rzy  
zrobil i  zna jom ość z pan ienką ,  
udali  się do mieszkan ia  k r l eg i  
sw e g o  N., skąd  zabra l i  u b r a ­
nie i przynieś l i  p ó źa y m  wie­
cz orem  na inspekcję  policji .  
Podczas  bo w iem  leg i tymow a­
nia n ieznajomej  przekonal i  się, 
iż ko lega  ich N. p rz e b ra ł  s ię 
w ubranie  sios try,  by z nimi  
f l i rtować. Pol ic jantowi  j e d n a k  
po ruchach  i o b u w iu  „p an ie n ­
k a "  w y d a ła  się pod ej rzaną,  no  
i a r e sz to w a ł  ją. Po  o t rz ym an iu  
ub ra n ia  pd kolegów,  uczeń N. 
przebra ł  się z kolegami wraz 
z u b ra n ie m  s ios t ry  opuści ł  p o ­
licję, p rz y rz eka jąc  j u ż  więcej  
me  bra ć  k o leg ó w  na kawai!

Walka o G. Śląsk.
Ostatni komunikat.

Z kraju.
Obrońcy Lw ow a — 

Górnemu Śląskowi. Ze
L w o w a  doDO*zą: W o b e c  p rz e ­
c iągania  się walk na G ó r n y m  
Ś ląsku a za razem m ięd zy n a ro ­
d o w e g o  f rymarczen ie  t ą  p r a ­
s t arą  ziemią pol ską ,  ok u p io n ą  
k rw ią  braci górnośląskie j ,  wo­
bec j a w n e g o  łamania  p rzez  
n iem ców t rakt  tu wersa lskiego,  
k tó ry  w całej pełni  jest  przez  
rząd  polski  r e s p e k t o w a n y  k o ­
mite t  de lega tów obrońców

Miejsce postoju ,  13 czerwca.  

K o m u n ik a t  bo jowy N. K. W .  P. z dnia 13 b. m. głosi:

Wobec wstrzymania dal- strony, niemcy dnia 12 bm.
po silnym przygotowaniu 
artyleryjskim zaatakowali 
Zębowice, zadając naszym  
oddziałom straty. Tego sa­
mego dnia przeprowadzili 
atak na Markowice i bom-

szych walk na froncie na 
żądanie komisji interaljan- 
ckiej, wydawanie , komuni­
katu bojowego zostaje z 
dniem dzisiejszym zanie­
chane

Nadmienia się, iż pomimo bardowali m. Nędzę.
zaprzestania wszelkich kro 
ków zaczepnych z naszej

z r. (— ) Lubieniec 
Szef  S z t a b u  N. K. W .  P. G. S l

Likwidacja powstania.
G łó w n a  kw a te ra ,  13 czerwca.

Na sku tek  u m o w y  z kom is ją  
międzys o juszn iczą  w Opoiu ,  
p r z y s tę p u ją  w ład ze  p o w s t a ń ­
cze do z l ikwidow an ia  ru c h u  
zbrojnego.

Likwidac ja  ma się rozpo cząć

cz te rn as tego czerwca,  a  22 b. 
m. u k o ń cz y ć  i do tyczy z a r ó w ­
no Dolskich, j a k o też  i n iemie­
ckich sił zbrojnych .  W o j s k a  
niemieckie ro zpoczyna ją  p i e rw ­
sze opuszczać  teren  p o w s t a ń ­
czy.

Z  chw ilą  s topn iow ego  o p r ó ­
żniania miejscowości ,  te ostat -

Podpalaczka.
P O W I E Ś Ć

74.

—  Boże  wszechmocny,  pe­
łen  dobroc i  i sp rawied l iw ości  
jęczała  ze łkan iem — wsoiera j  
mnie,  r a At  j prowadź!  C em no-  
Ścl zewsząd  mnie  o taczają,  
w s k a ż  mi drogę ,  k tó rą  m am  
p o s t ęp o w a ć .  J*kiś cz łowiek
uprowadz i ł  do  Paryża  mai - ra a-  

^ n e g o  s ios t r zeńca  ks ędza  L*n- 
* g i e r ,  k t ó r t  jes t mojetn dziec­

kiem S  ost^a probos zcza  p r z y ­
rz ek ła  mi czuw ać  nad  mem,  z a ­
s t ą p  ć mu matkę. . .  D •t zyma-  
ła o b i - t o  cy j - s t e m  pewna.  L : c z  
gdzie  meg o  syn a odnaleźć  w 
P a ry ż u ?  M*mże iść do ludz*, 
k t ó r z y b y  mogli  mnie oddać  w 
ręce  ź*ńd r .uow.  rn im żc  p o ­
wi e  lzieć  im. . J e i t e m  J  >anaą 
F o r t  er,  ta, k tóra  ucieitł* z w ę -  
zien a w C i e r m o r . t .. przy t rzy- 
majdfte m u l e ! . ,  A d !  r z e m u ż  
mi na myśl  to ^ ’zys tko  nie 

^ p r z y * z ł - l  P ra gu  * u uwoln ić  
" s i ę ,  a teraz,  g dym  o d z y a k . ł a  

s w o b o d ę ,  j es t em zm u s zo n ą  ukry  
w a ć  się j ak  p rz ed  d w u d z ie s to ­
ma laty! Ś c iga ją  mnie.. .  s t a ­
ł a m  się p a s tw ą  policji i w i ę ­

zienia.. .  to s traszne! O  czemuż 
nie pozos ta ł am  lepiej  o b ł ą ­
kaną.

Nics rczę sna  ukrył*  w d ło ­
niach lozpa lonc  czoło, g łośno 
łkając.

— Nie! — za woła ła  po chwi­
li, podnos zą c  głowę, m imo to 
wszystko ,  »> e uznam s ę być  
zwycięż m«! Z gł ęb ia  c i e m n o ­
ści. w (akie m o e  w p y ch a  fa- 
t d n o ś ć ,  będę p rowadzi ł a  po- 
s -ukiwaaia  bez w y tc h a  e a n ;  
B ó g . ,  może zbtuje  s ę  aa d e m -  
uą i pozwoli  mi d  »jść do c e ­
lu. Mój  syn p r z eb y w a  z a p ew ­
ne W Paryżu,  tam więc  szu ­
kać  będę je go  ś l ad ó w ,  s ko ro  
s ’ę dowiem,  jaki los s p o t k a ł  
m ą  córkę

Tu modl ić  s ę c icha  zaczęła* 
a m f l i twa ta wzmocniła  jej 
siły i o d w a g ę .  W y s z ł i  z ko- 
ŚC oła usporojoaa.

M !-■ z a p a d i ł  zwoln  , s m u t ­
ny, ponury.  J o a n n a  s / ł*  pif-szo 
po śni egu  ku stacji  rt o j i  że 
U z re j  B C o m te -R ao e r t .  O  
d t i ew i  ą te i  wieczorem była z 
p u w f o t - m  w Paryżu.  P  si. wazym 
p >c » i n nazyjut rz p o s tano ­
wiła je h i ć  do Joigny ,  gdzie 
j a k  wiem po zo s taw  ła u inarn- 
ki mal eńką  s w ą  Lucj ę .

P o  sk ro m n e j  wieczerzy u d a ­
ła się do p c  bsk ieg o  zajazdu,  
p rz ed s t aw iw s zy  s ię t a m i e  za 
w ie jską  robotnicę ,  gdzie  dano

jej s t ancy jkę  nie w ym aga ją c  
od n ej żad re j  legi tymacj i.  R ó w ­
no ze dniern nazajut rz,  wsiadła  
na pociąg  j ad ąc y  do B o u rg o g n e  
P r z y b y w s z y  po Jo ig n y  poszła 
wp ros t  do d o m u  w d o w y  F t e -  
ray, wi tśuiaczki .  k tó re j  p rzed  
L t y  d w u d z ie s tu  p o w ie rz y ł a  
sw e  dziecię.  W  edz ia ła  na ­
przód,  iż nie odnajdzie  t e j | k o -  
biety,  pon ieważ  1 at p isany z 
więzienia  w C le rm on t  zwróco-  
d o  jej z nap isem :  A d re s a n t b a  
n ieznana.  S u o d z i e w a ła  s ię j e d ­
nak o t rz ym ać  jakieś  w tej m ie ­
rze  objaśnienia.  Po jm iem y  jej 
zm echęcen ie  i smutek,  skoro  
uj rza ła,  iż s tare  d o m o s tw o  wie­
śniaczki] już me istnieje.  Na 
j e g o  miejscu,  tak  iak  i na g ru n ­
tach sąs iednich,  wznosi ł  się 
n o w y  obsze rn y budyn ek .  Mi­
mo to, p rzes tąp iw szy  p róg  
o w ego  dom u,  z w z ó i ł a  s ię ku 
odź wiernej.

—  Zachciej  roDie pani  o b j a -  
śn ć proszę  — w yr zek ła

—  W  czem takiern?
— O i  jak d a w n a  W’U'esio- 

no ten  Howy dom?
— O d  lat sześciu,
— C z y  pani  • pochodzisz  z 

J o i g m ?
—  M eszka łam  t am  przez  

lat d w anaśc ie .
— Z i a ł a ś  więc być może  

w d o w ę  F r e m y ,  k tóra p rz y lm o-  
w a ła  dzieci  na w y k a rm ie n ie?

— - W d o w ę  F r e m y ?  — p o w ­
tórzyła  kobie ta  — ach! przy­
po m in am  sobie;  na jej  to grun-  
c  e ów d o m  zb udow ano .  S i ę ­
g a  to czasów ostatniej  wojny.

— Miała ona  syna,  n i e p r a w ­
daż?

— T a k ,  chłopca ,  wie lkiego 
bul taja.  on to właśn ie  s p r z e ­
dał  g run t ,  odziedz iczony po 
matce .

— Pozos ta j e  on je szc ze  w 
Jo igny?

—  Na cm en ta rz u .
—  Jakto,  um ar ł?  —  zawoł a­

ła z przerażen iem Joanna.
—  U m a r ł  i n ik t  go  nie ża­

łuje Roztrwoni ł  lekkomyś ln ie  
kilka tysięcy f ranków z t r u d e m  
prz ez  m at kę  zebranyc h ,  sp r z e ­
dał  gruLt  d o m o s t w o  i wre szc ie  
bez grosza ,  ni odzienia,  o d t r ą ­
cany  przez  wszystkich ,  j ako  
pijak,  włóczęga,  u topi ł  się w 
rzece.  Czy  pani jes teś  j e g o  
k r e w n ą ?  —  pyta ła ,  spos t r ze g ł  
szy sm u tek ,  malujący s ię na 
tw arzy  p rz yb yłe j .

— N;e pan*, lecz chciałam 
pow ziąć  w iad o m  ść co się st»- 
ło z małą  dzi ew czynk ą ,  powie-  
rz o n ą  j ego  matce  na w y k a r -  
mieuie ,  a k tóre j  rodzice  o d e ­
bra ć  nie mogli ,  będąc  zmuazo- 
nemi  nagle  opuścić  F rancję .

—  Ha! o tóż  to d o b rz y  r o ­
dzice —  m ru k n ę ła  odźw ie rna .  
J a k  d aw n o  to było?

— P rze d  dwudzies tu  laty.
— Nie m ie szk a ła m  na tenczas  

w j o g a y  —  odpow iedz ia ła .  
G d y m  poznała  w d o w ę  F r e m y ,  
nie p r z y jm o w a ł a  już  dzieci,  
widzia łam przy niej tylko jej  
syna,  teg o  ladaco.

— Nie wa pomioa ła  ona  pani  
kiedy,  iż pozo s taw io n o  jej dz ie­
cię na wychowan ie?

— Nie mówi ła  mi o tero, ła t ­
wo j e d n a k  będzie s ię pani  do ­
wiedzieć,  co s ę s tało  z t y m  
malcem.

— W  jaki sp o só b ?  — z a w o ­
ła ła  z radością Joanna .

— W d o w a  F r e m y  nie o d b ie ­
ra jąc  zapła ty ,  a z tąd  ch cąc  
pozbyć  się dziecka,  rzecz p ros ta ,  
p o w iad o m i ła  władzę aby s ię 
za ję ła j ego  wychow an iem ,  zg łoś  
się pani  do m e r a  l u b p r e f - k t u -  
ry,  a t am  o t r zym asz  p o d o b n e  
objaśnienia .

— Do mera ,  do pre fek tu ry ,  
do  władzy! — pom yś la ł a  b ed -  
na m a tka  z rozpaczą  przy t rzy -  
m an o b y  mnie  w jednej  chwili .

(c. d. n.).



ule ża jm o w a ć  b ę d ą  w o j s k a  
koal icyjne .  L ‘nja p r o w i z o r y ­
czna,  ro zg ran icz aj ąca  do czasu 
l ikwidacj i  siły pol sko • n iemie­
ckie,  b iegnie  w ogó lnych  z a ­
rysa ch  nas tępująco:  O d  Pocia-  
now ic ,  na w sch ó d  od Oleśna ,  
Dobrodz ieni a ,  W o s o w s k i e i ,  W .  
S t r ze lec ,  Ujazdu,  Stare j  Kuźni  
n a  połudn ie  od Kot larn i ,  B  ra- 
w y ,  a dale j  wzd łuż  O d r y .

D o tychczasc  w e z d o b y c z e  pol­
sk ie  w dziedzinie adm in is t ra -  
cji cywilnej ,  zos ta j ą  u t r zy m a n e .

Z a r z ą d  kole jow y po zo s ta j e  
r ó w n i e ż  w naszych  rę kach .  Z  
s z e r e g ó w  p o w s tań czy ch  zos ta ­
nie u tw o rz o n a  milicja. Etapy 
p r zeksz ta łca ją  się na ogni ska  
l ikwidacy jne .  Po o p an o w an iu  
ca łego t e re n u  p l eb i i c y t o w e g c -  
m a  koal icja p rz ys tą p ić  do z a ­
sad niczego ro z s t r zy g n ięc iak w e ,  
s t j i  górnośląskie j .

Z e  sfer  d o b rz e  p o i n f o r m o ­
w a n y ch  dowiadu je  się, *ż k o ­
m is ja  międzysojusznicza  z g a ­
dza  się na od dan ie  Polsce  p o ­
wiat ów:  pszczyńskiego,  ry b n i ­
ckiego,  l a t o w i r  k ego,  b y t o m ­
skiego ,  zabrs ki ego,  części g l i ­
w ick iego  (bez Gl iwic)  lubl i-  
n ieckiego ,  s t rze leckiego  i o l e ­
skiego.

Niemcy o c i e k a j ą  
i t e r e n u  p o w s ta ń c z e g o .

Szopienice ,  13 czerwca.
Po lsk i  za rząd  cze rw onego  

k r z y ża  z a w iad am ia  dzisiaj  oae-  
zw ą  c i em c ów ,  p r a g n ąc y c h  
p rz en ieść  się z t e r e n u  p o w ­
stańczego  do niemieckich cz ę ­
ści Ś lą s k a  lub Rzeszy n i em ie ­
ckiej ,  i i u tw o rz o n o  dla nich 
spec ja lne  pociągi  r e ew ak u a -  
cy jne .

W y j e ż d ż a ć  m o g ą  j ednakże  
tylko kcb  ety i dz 'eci ,  tudzież  
mężczyźn i  p o n ad  50 1st

Telegramy.

więks zyć l iczbę wo jsk  a n g ie l ­
skich  n? G. Ś ląsku  do t ego  
s topnia ,  aby p rz e w y ż s z y ć  kon- 
tygen ty  innych wojsk  koal icyj ­
nych. D o w ó d z t w o  nad nimi 
m a  być oddane w ręce ,  an­
gie lskiego gene ra ła .  P o d o b n o  
Giol i t t i  w yraź  ł już na to s w ą  
zgo dę .  Obecni© wojska  ang ie l ­
skie za jm ują  już wiele  miks t  
nad  granicą.

Zniesienie ograniczeń 
spożycia.

W a r s z a w a ,  13 czerw ca.  

(Przez  telefon).

W  „Dz ienniku us taw* o g ł o ­
szono  dzisiaj  ro zporz ądzen ie  
b. minis t ra  aprowizacj i  Gro-  
dz ieckiego z dnia 31-go maja,  
zno sz ą ce  ca łkow ite  og ran ic ze ­
nia  apożycia .

Demonstracje
antypolskie.

Berlin,  13 czerwca.  

(Tel.  wł.)

P o l s k a  o t rz y m a  c z e ś ć  k o lo n i i  I roślinne

Posiadamy stale na składzie:

MASŁO

W a rs z a w a ,  12 czerwca.  
Na wczora jszym posiedzen iu

se im u  m in is te r  ro ln ic tw a  R a ­
czyński dał w y jaśn ien ia  w 
sp raw ie  bytności w Polsce 
p rof,  D y b o w sk ieg o ,  p rz e d s ta ­
w iciela  rządu francusk iego  dla 
zbadan ia  naszych s to su n k ó w  
ro ln iczych , o raz  o m a w a ł  p r o ­
je k t  o d s tąp ien ia  przez Fran c ję  
Po lsce  części kc łon ii  niem iec­
kich.

R o zk ład  ja z d y  p o c iąg ó w  
o so b o w y ch .

W ażny od l-g-o czerwca. 

Dworzec Dyr. warszawskiej.

P rz y c h o d z ą  d o  S o in o w c a :

•Ns 141 z Z ą b k o w ic 2,30 w  n o c y
m 113 z W  a rsz a w y 5,15 ra n o
H 1131 ze S trz e m ie sz y c 5,35 ra n o
s» 133 z C z ę s to c h o w y 7,40 ra n o
es 1313 ze S trz e m ie sz y c 9,25 ra n o
es 115 z W a rs z a w y 10,25 ra n o
n 1315 ze S trz e m ie s z y c  12,50 w  p o ł.
m 143 z Z a w ie rc ia 2,45 p o  p o ł .
es 131 z P io trk o w a 5.00 p o  p o ł .
»» 117 z W a rs z a w y 6.00 p o  p o ł .

111 z W a rsz a w y 7,40 w ie c z .
es 137 z C z ę s to c h o w y 6,50 w ie c z .

1317 ze S trz e m ie sz y c 9,40 w ie c z .
145 z Z ą b k o w ic 10,27 w ie c z .

„ 139 z C z ę s to c h o w y  11,50 w ie c z .

Odchodzą z Sosnowca:

.Ne 140
1312

116
130

1314
118
132
142

1316
112
134

1318
136
144
114
138

2.15
4,30
6,05
7.45
7.45 
9.40

d o  Z ą b k o w ic  12,25 
d o  S trz e m ie sz y c  ł ,45 
d o  W a rsz a w y  
d o  P io trk o w a  
d o  S trz e m ie s z y c  
d o  W a rsz a w y  
d o  Z ą b k o w ic  
d o  Z a w ie rc ia  
d o  S trz e m ie sz y c  10,20 
d o  W a rs z a w y  12,20 
d o  C z ę s to c h o w y  2 ,30  
d o  S trz e m ie s z y c  2.50 
d o  C z ę s to c h o w y  5,05 
d o  Z ą b k o w ic  8,05 
d o  W a rsz a w y  9 ,20  
d o  C z ę s to c h o w y  10,40

w  n o c y  
w  n o c y  
w  n o c y  
w  n o c y  
ra n o  
ra n o  
ra n o  
ra n o  
ra n o  
w  p o ł.  
p o  p o ł .  
p o  p o ł .  
p o  p o ł .  
w ie c z . 
w ie c z . 
w ie c z .

P o c . N r . 140 m a  p o łą c z ,  w  Z ą b k o ­
w ic a c h  z  p o c ią g a m i p o s p ie sz n y m i d o  
K ra k o w a  i W a rsz a w y .

P o c . N r. 132 m a  p o łą c z ,  w  Z ą b k o ­
w ic a c h  z  p o c ią g i  m  z w y c z a jn y m  d o  
K ra k o w a  i W a rsz a w y .

O d b y ł y  s ię w Niemczech  li­
czne  d em o n s t r a c j e  p rzec iw  p o ­
lakom.  W  Ber l in ie  np.  p rz ed  
r o z b r o j e n ie m ,  k tó re  rząd nie­
miecki  pod ją ł  d op ie ro  w o s t a t ­
n ie j  chwili ,  w  dem ons t ra c j i  
w z ię ło  udzia ł  oko ło  100.000 
o s ó b  wszystkich  par t j i  pol i ­
tycznyc h .  Z 40 mów nic  różni  
del eg aci  z Wrocławia ,  K a t o ­
wic,  O p o la  i innych mias t  
p r z e m a w ia l i  do  że b ra nyc h ,  
dom aga jąc  s ię p rzyłączenia  G. 
Ś l ą s k a  do Niemiec .  U c h w a lo ­
n o  ca ły s ze reg  rezolucj i ,  sk ie­
r o w a n y c h  przeciwko Polsce.

P o c . N r. 116 i 136 m a ją  p o łą c 7 e n i«  
w  Z ą b k o w ic a c h  z p o c ią g a m i z w y c z a j­
n y m i d o  K ra k o w a .

P o c .  N r. 130 i 144 m a ją  p o łą c z e n ie  
w  Z ą b k o w ic a c h  z  p o c ią g a m i p o .p io .z -  
» y m i d o  K ra k o w a .

Dworzec Dyr. radomskiej.
P rz y c h o d z ą  d o  S o a n o w c a ;

P o c .  N r. 1111 
-  „ 1 1 1 3
„ „ 1115
„ „ 1 H 7
„ „ 1 H 9
„ „ 53

2,35  w  n o c y
8 .1 1 ra n o  

12,50 w  p o ł .
5 ,45  p o  p o ł .
9 .12  w ie c z o re m  

11,22 w ie c z o re m

O d c h o d z ą  z S o sn o w c a :

Zamiar powiększenia 
wojsk angielskich.

N o w y  Jork ,  13 czerwca.  

(Te l .  wł.).

P o c . N r. 1112 —
„ „ 54 —
„ „ 1 1 M -
„ „ 1116 —
.. „ 1 H 8 -  
„ „  1152 —

3,00 w  n o c y  
5,43 ra n o  
9 ,5 6  ra n o  
3,26  p o  p o ł .  
6,51 p o  p o ł .  
9 ,50  w ie c z o re m

.C h ic a g o  T r i b u n e *  donosi ,  
te  L lo y d  G e o r g e  zamierza  po-

K O K O W A R  biały i żółty opakowaniu 10 pudowym i 25 kilometrowym  
CLEJ K O K O SO W Y

K W A S K O K O S O W Y  ( C o c o s f e t t s a u r e )
OLIW Ę do JEDZENIA w najl. gatunku 

N A  Ż Ą D A N I E  S Ł U Ż Y M Y  O F E R T Ą

Tow. Akc. Libawsklej Olejarni (dawn. Kieler)
Warszawa-Praga, Gocławska 9 .  Telefon 1 5 -9 8 .

P rz e d s ta w ic ie l  n a  Z a g łę b ie  D ą b ro w sk ie :  J .  B L A K O W S K l ,  Zawiercie.

Lecznica
chorób kobiecych
D-ra L EYSYMONTTA

Baczność !{|| -  n i e  p s u ć  t o w a r u , — hi Baczność!
LECZ UDAĆ SIĘ OO FIRMY

era

SOSNOWIEC, ul. Małachowskiego 
11.

przyjęcia chorych 10- 12 i 5 - 7.
t* 09

Marja “dZIERŻANO WSKA

„|H. B E R G p r  wS0S" " driejowska 15 w podwórzu,
która przefasonowuje i farbuje kapelusze słom­
kowe oraz filcowe, damskie, męskie i dziecinne 
podług najnowszych modeli. Jako  długoletni 
fachowiec w pierwszorzędnych firmach krajowych 
i zagranicznych, prowadzę zakład pod własnym 
kierownictwem, posiłkując się maszynami, któ- 
— — rych żadna inna firma nie p o s i a d a . --------

ca ; 
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D ą b r o w a  G ó r n i c z a
róg ul. Królowej Jadwigi 

i Sławkowskiej. 
C H O R O B Y  K O B I E C E ,  
ordynuje od 8 do 9 rano 

i od 3 do 7 po południu.

D robne o g ło s z e n ie
T e k l a  N ow a k  zgubi ł a  kontro) 

łtę ch lebow ą na o*ób 2.

Dr. Józef Bałaez

pranciszek  Polak zgubił tym*
czasową legitymację_________

Zaginęła  karta powołania wyda- 
na przez P. K. U. w Będzi­

nie i paszport niemiecki z foto- 
grafją na imię Stanisława Małasa.

g p i ł r j « m i  g arn itu r  d o  wy, fiię-
ei- i, j s so y ,  m ia ia  50 A le ja  

17 i óg M łej u k raw ca.

B

dyrektor powiatowego szpitala 
wenerycznego 

przyjmuje w  chorobach wene­
rycznych i skórnych od 3 - 7 

godz. popoł. (oprócz świąt.)
Będzin, Nowy Rynek Jte 3.

| ) o  sprzedania bieliźniarka z 
lustrem, łóżka, stalugi ozdob­

ne i inne rzeczy, ful. Robotnicza 
dom Pawlika Żółtowski.

argiTł T e t f  1 zagubU kupo- 
ny ch lebow e u d w e  ego-  

by w y d a n e  przez kop.  . M o r ­
timer*. ZwrOcić . Isk ra*  Dą­
browa .

p o trze b u ję  dwuch subjektów fryz 
jerskich od zaraz odpowied­

nia pensja z całodziennym utrzy­
maniem. Franciszek Zm uda ul. 
Warszawska Nr. 10 Sosnowiec 
fryzjer.

g '* r a d Z ! O u u  portfel i d o k u m e n ­
ty wojgirowe na imię L e o ­

po ld a  G órki,  w y d an e  p iz e r  
w ładze  w oiakow e w e  Lw ow ie .  
Z w ró c ić  „Ultra* D ąbrow a.

Dr. med.
T. MELODYSTA

choroby wewnętrzne, 
specjalność: choroby płuc

SOSNOWIEC,  Dęblińska 7 
przyjmuje od 9 - 1 0  i od  4 - 6 .

p in k u s  Mendelson zgub ł pasz-
port. ______

p o trz e b n i  dwaj chłopcy na prak- 
tykę do Fabryki Wyrobów 

Metalowych. Goldberg i Kucyń- 
ki Przejazd Nr. 1.

Ukarz Dentysta

A. Ingster

H m  a 11 czerwca zos t aw i łe m
w poc iągu Nr. III na st. B ę ­

dzin szpicrutę.  L ł g k a w y  z n a ­
lazca raczy o d d ać  do 
T a n u o o w i C i  H c r » » t  

f paszpor t ,  w yd an y  j . - m a ­
gi s t r a t  sosnowiecki  i < junki. 
V f* szyna  nożna do szycia do 

sprzedania .  W i a d o m o ś ć :  
ulicy Chmielna  Nr. 2, II p ię t ro  
0 * m a n .  __________________

(p e ro n io w i  W a le n t em u  sk ra ­
dziono w pociągu p o m ię ­

dzy Ząbkow ic am i  a D ą b r o w ą  
leg i tymację  zw ią zk o w ą ,  k a r tę  
p o w e ła n  a, w y d a n ą  przez  PKU.  
w Pio t rkowie ,  d o w ó d  os obi s ty  
w y d a n y  przez w ładze  k o l e j o ­
w e  w Częs tochow ie .  Z w r ó c i ć  
. Iskra* D ą b ro w a .
p o s z u k u j e  na  wsi korepetycj i  

g imnazi s t a  z 6 klasami.  
W i a d o m o ś ć  „I tkra* Dsb^owa.

P o s z u k u j ę  p lacu w S o sn o w cu ,  
Ł może być zda ła  od c e n t r u m  
mias ta.  O fe r t y  z i lością p r ę ­
tów i ce nę  p roszę  p rz esy łać .  
W a i s z a w a ,  Mazowiecka 6 W o ­
łowski.

Sosnowiec, ni. Warszawska 10
przyjmuje codziennie od 9 —  12 

i od  2 — 6, w niedziele i święta 

od 9 —  1.

Q i e i a s im o w icz  Jo*ei  zgubił  
po r i f t l  z k a r tą  powołania ,  

wydaDą przez  P. K. U. w B ę ­
dzinie,  d o w ó d  osobis ty  ko le ­
j o w y  i r ó ź c e  wa żne papie ry .  
P r o s zę  o z w ro t  pap ie rów  do 
„ ł s k r v a p ieniądze  •/.atrząmaC.

T e c h n i k  r u t y n o w a n y  z d łuż­
szą p r a k ty k ą  fabryczną w 

branży  meta lowe j  jak o k o re ­
s p o n d e n t  techniczny po trzeb -  d 
ny zaraz .  O fe r t y  _ptśmienne 1

P o c ią g i  N r. 1111. 1112, 53 i 54 b e z
p rz e s ia d a n ia  w  S t rz e m ie s z y c a c h  w  
s t r o n ą  K ie lc  i z  p o w ro te m .

T echnik  szacunkow y
Członek Związku

Włodzimierz Przybylski
SOSNOWIEC,  Jasna 7. 

O c e n ą :  budowli,  maszyn, apa­
ratów i urządzeń fabrycznych.

Dfl rnate in  L e jba  zgubi ł p o r t ­
fel z k a r t ą  powołan ia ,  w y ­

d a n ą  przez  P KU. w Będr ln ie  
i różne w ażn e  papiery.  Z n a ­
lazca raczy odnieść  do „Iskry* 
w S o s n o w c u

p ro s im y  na dsy łać  „Dźwignia* 
S osnow iec ,  ul. S w o b o d n a .  
1 / u z i e  Stefanowi  sk ra dz iono  

ka r tę  p o w o łan ia  w y d a n ą  
p rzez  P K U .  Będz in  i tym cza ­
so w y  d o w ó d  o sob i s ty  w yd an y  
prz ez  g m i D ę  R oki tn o  Szlachec­
kie. Z w r ó c i ć  „Iskra* D ą b r o ­
wa,
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REKLAMA -  to pieniądz!
Rądiktoi i wydawca Wiktor Monaiorsk

D r u k  I d j n - B d  Mirek i S-ka w Dąbrowie ul. I  M aja Ni. 4.


